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P O M N I K  C H M I E L N I C K I E G O

Poniew aż św iat katolicki święci! j u 
bileusz ojca świętego, więc i św iat p ra 
w osław ny spraw ić sobie m usiał coś po
dobnego. Domyśliło się tego któreś z pism 
k ijo w sk ich , a może dom yślić się m u 
kazano, lrzeb a  jednak  było w ynaleść 
p re te k s t— ja k i?  Św iatu  p raw osław ne
m u nom inalnie papieżuje car rossyjski. 
Jubileusz jego nastręczał się, nie pięć
dziesięcioletni w p raw d zie , ani naw et 
dw udziesto-pięcio-letni, ale siedm ioletni. 
A leksander I llc i lat siedem panuje — 
liczba siedem je s t liczbą kabalistyczną i 
nadaw ałaby się na  jub ileusz, gdyby nie 
to , że naprow adza na m yśl siedem  boleści 
Matki bożej. Czyżby nie powiedziano, że 
siedem  lat tego panow ania, je s t siedm iu 
boleściami dla Rossji ? M usiano nrzeto 
pełnej m istyko-politycznego znaczenia 
m yśli tej zaniechać a chwycono się cyfry 
900, k tóra najm niejszego w  kabalistyce 
dyplom atycznej nie m a znaczenia, chyba 
to jeno, że jest krąg łą . Dla lepszej k rą - 
głości poczekać by należało lat sto, ażeby 
się uzupełnił 1000 ; że jednak  ani car, 
mimo że car, ani p. Pobiedonosców, ani 
h r. Ihna tiew , nie spodziewają się sto la t 
jeszcze przy życiu pozostawać, skorzy
stano więc z pierwszej lepszej, jak a  się 
nastręczyła krągłości i zarządzono ju b i
leusz w  Kijowie. Ciekawym  jest sposob, 
w  jak i myśl tego jub ileuszu  podaną zo
stała. « Św iat katolicki obchodzi pięć
dziesiątą rocznicę kapłaństw a L eonaX III: 
czyz ysm y m y, praw osław ni, obchodzić 
m e mogli dziew ięcsetnej rocznicy chrztu 
R u s i? »  W  tej dosłownie pojaw iła się 
ona form ie. Poniew aż A leksandra III 
z jego siedmioleciem w w ięzie n i ‘ t 
czyńskiem  nie można było przeciw po- 
staw ic Leonowi XIII w ięzionem u w  W a 
ty k an ie , w ysunięto naprzód chrzest R us;

W  zam iarze pierw otnym  było obcho
dowi tem u nadać cechy takie, ażeby ;
1" cara m oskiewskiego zrobić uosobie
niem  praw osław ia ; 2° praw osław ie za

dokum entow ać, jako sztandar słow iań
ski ; 3° Moskwę ostatecznie, pod pie
częcią kościoła, legalizować na jedyną 
przedstaw icielkę, orędowniczkę i p rze
wodniczkę Słowiańszczyzny. M oment 
jednak  nie nadaw ał się na to. W św iec ie  
praw osław nym  istnieją państw a niepo- 
cllegie, które należało; wezwać do sta- 
w lenia się naobchodziejbfłiejalnie, to jest 
należało w ezw ać : Gt'e<ię, R um unję, Ser- 
bję, Bólgarję i Czarnogórę. Grecja s ta 
w iła by się może. Sta C ienię się R um unji 
było w ątp liw em . Serf j a  by się n iew ąt
pliw ie nie staw iła. Z  ̂ wnością nie sta 
w iłaby się Bólgarja - ■ naw et «godność» I 
carska, upokorzoi?®..;\ .p e k ą m n a  przez 
nią, wzywać jej nie pozw alała. Liczyć 
przeto z pew nością m ożna było na jedną 
tylko Czarnogórę, której obecność offi- 
cjalna ośmieszyła by jeno hegiem onizm  
praw osław ny cara. Gdyby zaś w szystkie 
te państw a staw iły się, w  razie tak im  
obecność Rum unii i Grecji plam iłaby 
czystość sztandaru słow iańskiego, któ
rego znakiem  opatrznościowym  m oskale 
chcą mieć prawosławie. Grecy i R um uni 
praw osław ie wyznają, słow ianam i prze
cie nie są i naw et z narodam i słow iań
skimi pozostają na stopie nieprzyjaźni 
bardzo w yraźnej.

W zg lędy  te nakazały urządzicielom  
obchodu kijow skiego zaniechać w zyw a-
niaposelstw officjalnychzestrony państw ,
czy to praw osław nych, czy słow iańskich! 
W ezw ano natom iast nie państw a, ale 
narody — nie w  charakterze officjalnym, 
ale w  charak terze gości « pożądanych i 
drogich » a takich oraz, k tórzy  cierpią.
» W y, którzy prześladowanie dla im ienia 
mego cierpicie, chodźcie do mnie. » Któż 
dla im ienia Moskwy carskiej prześlado
w anie cierpi ? Agienci m oskiewscy chyba 
i ci, co się im  obałam ucać d a ją — m ę
czennicy tego kalibru, co Płoszczańscy, 
Naumowicze, Gankowy, R isticze i t. p! 
Cierpią oni prześladow anie rodzaju oso
bliwego — na cierpienia istotne nie n a 
rażającego i niektórym  opłacającego się 
w caledobrze; — mówi się jednak , że cier
pią. Niech i tak będzie. Owóż, oni jedni 
w ezw ani być mogli i w ezw ani zostali, 
jako goście « drodzy i p o żąd an i», repre

zentujący w  sensie retorycznym  p raw o
sław ie i słowiańszczyznę.

Nie w ystarczyło to w szakże do nadania 
obchodowi kijow skiem u znaczenia do
niosłego — znaczenia, któreby przeciw 
staw ić się dało tem u, w  jak ie  przyoblekł 
się obchód rzym ski. W  celu tym poszu
kano ucieczki w środku, w yciągniętym  
za włosy z historji w ojn kozackich i sto
sunków  Moskwy z Polską. Postanow iono 
połączyć w  jedno dw a obchody: z rocz
nicą dziew ięcselną chrztu Rusi sprządz 
odsłonięcie pom nika Bohdana Chm iel- 
nickiego.

Jakiż pomiędzy zdar-m' jednem  a 
drugiem  zachodzi zw iązek ’

Związek, ja k i się uj - Sć daje, P o 
m iędzy faktem  chrztu R usi lat temu 
dziew ięćset a poddaniem  R usi Moskwie 
234 lat temu, zgoła za kojarzeniem  w  ob
chodzie uroczystym  dwóch tych faktów  
nie przem aw ia. P ierw szy  w prow adzał 
R uś w  styczność ze św iatem  ucyw ilizo
w anym  ; drugi ją  od św iata tego oderwał. 
Po posunięciu naprzód nastąpiło posu
nięcie wstecz, dokonane nie z rozmysłem  
z rozw agą, w  celu nachow anym  racją  
pow ażną, ale w  rozdrażnieniu, na złość 
i do tego po pijanem u. N a pam iętnej 
radzie perejasław skiej, 8 stycznia r. 1654, 
przedstaw ionem i zostały rozhukanem u 
w ojną dom ową i słabnącem u już w  walce 
z Polską kozactw u do w yboru propozy
cje : pogodzenia się z P o lsk ą , oddania 
się w  poddaństw o sułtanow i tureckiem u 
lub poddania się carowi m oskiew skiem u. 
T en  ostatn i pod przysięgą przyrzekał 
kozakom  w szelkie , jak ich  się jeno  do
m agali, wygody i swobody, ofiarując się 
im  na obrońcę w iary , k tóra obrony nie 
potrzebow ała. « Przed r. 1648 w szelkie 
rozruchy w ew nętrzne ze strony  kozaków 
nie były dziełem religii » —— czytam y 
w  referacie p. t. R ela c ja  d ep u ta c ji do 
e x a m in o w a n ia  s p r a w y  o b u n ty  o ska 
r żo n y c h  na  se jm ie  1790 r. u c z y n io n a  
—  i tam że, po opowiedzeniu w ybuchu 
lun tów  k o zack ich : « Złączył naprzód 

Chm ielnicki dzikość sw oją z dzikością 
T atarów  ; Tatarzy  w  zdobyczach powab 
nie w  pobudkach od Chm ielnickiego 
w rażanych  znajdując in teres, być nie
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m o g l i  d la  n ieg o  to w a r z y s t w e m  z u p e łn ie  
d o g o d n e m  ; in n e g o  z a te m  s z u k a ł  z ł ą c z e 
n ia .  M o sk a l ,  k tó r e g o  f a n a ty z m  w i a r y ,  
r ó w n i e  j a k  n ie w ie r n o ś ć  p r z e c iw  s ą s ia 
d o m ,  b y ł  n a r o d o w y  c h a r a k te r ,  C h m i e l 
n ic k i e m u  p o m o c  p r z y r z e k a  i sp u s to sz e n ia  
•wnosi do  P o l s k i .  T e n  j e s t  k r o k  p i e r w 
szy ,  w  k t ó r y m  M o sk w a  p r o te k to r k ą  d y -  
z u n i l ó w  p o lsk ich  w  d z i e ja c h  n a s z y c h  
w id z ie ć  się da je  ; to  p ie r w s z e  z a m ie s z a 
n ie ,  k tó r e m u  re l ig ja  za  p o w ó d  s łu ż y * .  
J a d  te n  w sz c z e p i ła  M o s k w a  ; w  C h m ie l 
n ic k im  z n a la z ła  o n a  n a rz ę d z ie ,  za  p o 
m o c ą  k tó r e g o  p r z y p r a w i ł a  o z g u b ę  R u ś ,  
n isz c z ą c  w  n ie j  to  za c z y n y ,  j a k ie  w  łono  
je j  c h r z e ś c i j a ń s tw o  w p ro w a d z i ło .

C h r z e ś c i j a ń s tw o  p rz y ję te  p rz e z  W ł o 
d z im ie r z a  a  c h r z e ś c i j a ń s tw o  m o s k i e w 
sk ie ,  są  to  d w ie  r ze czy  r ó ż n e .  J a k  n ie b o  
do  z iem i ,  t a k  o n e  do s ie b ie  p o d o b n e .  
P i e r w s z e ,  o d n o sz ąc  się do  B y z a n c ju m ,  
k tó r e  w  w ie k u  X  b y ło  jeszcze  o g n is k ie m  
o św ia ty ,  o ś w ia tę  n iosło .  D ru g ie  p o z o s ta 
w a ło  j a k o  n a r z ę d z ie  w  r ę k u  w ie lk ic h  
k s i ą ż ą t  m o s k i e w s k ic h ,  s p a d k o b ie r c ó w  
w id o k ó w  i p o l i ty k i  Złote j H o r d y  i, je że l i  
m ia ło  w  sob ie  j a k i e  p i e r w ia s tk i  c y w i l i 
z a c y jn e ,  to  ta k ie  j e n o ,  co się  h o d o w a ły  
\v  S a m a r k a n d z i e  i ,  o p r o m ie n ia j ą c  św ia t  
m o n g o ls k i ,  b y n a j m n i e j  s ię  n ie  n a d a w a ły  
d la  n a r o d u  s ło w ia ń s k ie g o .  C h m ie ln ic k i ,  
p r z y jm u ją c  p o d d a ń s tw o  m o s k ie w s k ie ,  
o d d a w a ł  c h rz e ś c i ja n iz m  r u s k i  w  n ie w o lę ,  
u i l u s t r o w a n ą  k ł a m s t w a m i ,  k tó r e m i  M o
s k w a  z n a c z y ła  n a s tę p n ie  p o c h ó d  sw ój 
n a  d r o d z e  po l i ty czn e j  a  k tó r y c h  p u n k t e m  
w y c h e d r u m  je s t  u k ła d  p e r e ja s ł a w s k i ,  
w a r u j ą c y  n a r o d o w i : g r a n ic e  w e d le  t r a k 
t a t u  Z b o r o w s k ie g o ; w ła s n y  n a r o d o w y  
z a r z ą d  ; w ła s n e  " s ą d o w n ic tw o  ; p r a w u  
w y b i e r a n i a  h e t m a n ó w  i u r z ę d n i k ó w ; 
p r a w o  p r z y jm o w a n ia  p o s łó w  c u d z o z ie m 
sk ic h  i z n o s z e n ia  s ię  z p a ń s t w a m i  za -  
g r a n i c z n e m i ; z a c h o w a n ie  sw o b ó d  m u 
n ic y p a ln y c h  i p r e r o g a ty w  s t a n o w y c h ; 
s ło w e m  w s z y s tk ie  te  m o m e n to w i  d z ie jo 
w e m u  o d p o w ie d n ie  zd o b y c ze  p o l i tyczne ,  
j a k ie  R u ś ,  j a k o  część  P o l s k i ,  p o s ia d a ła .  
Ze z d o b y c zy  ty c h  n ie  p o zo s ta ła  a n i  j e d n a .  
W s z y s t k i e  R u s i  M o s k w a  w y d a r ł a ,  z a 
b r a ł a  jej p r z y t e m  n a z w ę  i w  d o d a t k u  n a 
k a z a ł a ,  a ż e b y  s ię  to  n a z y w a ło  : w y z w o 
le n ie m  z j a r z m a  p o lsk ie g o .

C h r z e s t  R u s i  —  p o m n i k  C h m ie ln ic 
k ie g o .

N a  m ie j s c u  R u s i  postaw dła  s ię  M o s k w a  
i p r a w o s ł a w i e  p ie rw o tn e ,  b ę d ą c e  r e l i g ją  
n ie  le p s z ą  an i  też  g o r s z ą  od  w s z e lk ic h  
in n y c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  w y z n a ń ,  z m ie 
n i ł a  w  « c a r o s ła w ie  », w k ła d a ją c e  n a  
d u c h a  i n a  c iało  n a r o d u  p ę ta  s ro g ie j ,  
dz ik ie j ,  bez  m o ż l iw e g o  w y j ś c i a  n ie w o l i ,  
k tó r e j  sy m b o le m  j e s t  w z n o s z ą c y  s ię  o bec
n ie  n a  p la c u  «m a c ie rz y  g r o d ó w  r u s k i c h  » 
p o s ą g  s p iż o w y  c z ło w ie k a ,  d z ię k i  k tó r e m u  
R u s i  z a p r z e c z o n e m  zos ta ło  p r a w o  b y c ia  
so b ą .

C zy  j ą  w  « j a r z m i e  p o l s k i e m  » cos  p o 
d o b n e g o  sp o tk a ć  m o g ło  ? _

Z a p y ta n ie  to p o c z y n a  —  j a k  n a s  w ie ś c i  
d o c h o d z ą  —  co ra z  to  częście j w  c z a s a c h  
o s t a tn i c h  R u s in o m  n a  m y ś l  p rz y c h o d z ić .

Że r z e k o m e  « w y z w o le n ie  » w y z w o l e 

n ie m  n ie  j e s t : n a  to z g a d z a ją  się j u ż  
n a jz a w z ię ts i  ś ró d  p a t r jo tó w  r u s k i c h  po- 
lo n o ż e rce .  N ie  w szy scy  a to li  z a d a ją  sob ie  
p y ta n ie  p o w y ższ e ,  p e łn e  d la  R u s i  i  d la  
P o l s k i  z n a c z e n ia  i don ios łośc i .  W y z w o -  
l ic ie lk a  g n ie c ie  R u ś ,  śc iska ,  d u s i  i z a d u s i ,  
jeśli  s ię  o n a  w  r z e k o m e m  « ja r z m ie *  n ie  
r o z p a t r z y  n a  t r z e ź w o  i bez  ty c h  u p r z e 
d z e ń ,  j a k i e  w  u m y s ły  in te l ig ien c j i  r u s k ie j  
w s z c z e p i ły  r ó ż n e n ib y  p o l i ty c z n e  ip se u d o -  
h is to r jo z o f icz n e  szko ły .

K O im S P O N D m C JA  
«Wolnego Polskiego Słowak

Z  kra ju , 17 lipca 1888 .
(W y ją tek  z listuh Zaraz po odebraniu  

listu poszedłem do tych, którzy składki (na 
Skarb  nar .)  zbierali , aby się delikatnie za
pytać, co się z owemi pieniędzmi dzieje. 
Jedna  ze zbierających, p a n i  pow ie
działa, iż w ysyła  je  na r ę c e  , k tóry
przesyła j e  do rąk  sz. pana. O nazwisko, 
rzecz natura lna  nie dopytyw ałem . D ruga
kasa utworzyła się u p p  (kobiet), k tóre
podobno po uskładaniu niewielkiego quan
tum . zaprzestały dalszego zbierania , t łu m a
cząc się tein, że nie wiedzą komu pieniądze 
będą odesłaną. Posłałem im broszurę  ( Rzecz 
o obronie czynnej) i pismo, na co odpow ie
działy, że pieniądze wyszlą. Je s t  tam po
dobno zaledwie kilkanaście rubli.  O innych 
składkach  w  mieście nie s łyszałem, ale p o 
dobno ci i owi zbierają. Raczy mnie tedy sz. 
pan zawiadomić, ja k  ta kw es t ja  stoi, abym 
mógł w  danym razie moralną kontrolę nad 
sp raw ą  zaprowadzić.

Jes tem  obi cnie na wsi,  dokąd w y je c h a 
łem na półtora miesiąca w akacyj.  O b y w a 
telstwo tutejsze dosyć przyzwoite i nieco 
o k ra ju  myślące. Broszura nie je s t  tu  now o
ścią _  podróżuje  od domu do domu, budząc 
um ysły ,  serca i w znieca jąc  sensację. W s z y s 
cy je d n ak  zgadzają się na to, że w p o b ie ra 
niu składek w inna się u tw orzyć ścisła k o n 
trola i rac jonalna propaganda.  Czemu w  Ga
licji tak mało o przedmiocie tym w iedzą .  
Ze swej slrony robię co mogę : gadam , g a r 
dłu ję i budzić się s taram  umysły z odrę tw ie
nia, napotykając przytem  bardzo często na
zajadłych o p o z y c j o n i s t ó w .

Z  pod A lp , lipiec 188 8 .
W  W A Ż N E J s r k a w i e  ( 1 ) .

Zechciejcie mi, Sz. Czytelnicy, w y t łó m a -  
czyc, dla czego pismo polskie za g ran icą  nie 
mogłoby egzystow ać samoistnie ?

Zdawałoby się, że liczba p rzem ieszkują
cych zew nątrz  k ra ju  — przedstawia pow ażną 
liczbę, najzupełniej wystarcza jącą  do pod
trzymania n ie jednego  dziennika. Założyciele 
zwykle dla zachęty naznaczają bajecznie 
niskie ceny, co pozostaje bez w pływ u. P i 
smo, skoro żyje, oglądać się musi na czyjeś 
dobre chęci, z ustaniem  których śm ierć  n a 
gła nas tępuje .  Ł am ałem  me raz g łow ę nad 
wytłomaczeniem tego o b ja w u ,  a zawsze 
napróżno, boć przecie — któraż narodow ość 
nad naszą czuje większą potrzebę pomac a 
nia w  obczyźnie w łasnego  o rg a n u ?  Hozer-

( i )  W d z ię c z n i  je s t e ś m y  Sz. K o r e s p o n d e n to w i  za 
p o r u s z e n ie  k w e s t j i ,  m a ją c e j  b l i z k ą  a  b e z p o ś r e d n ią  
ze  s p r a w ą  p u b l i c z n ą  s ty c z n o ś ć .  O d d a je m y  k w e s t y  t ę  
p o d  rozwagę c z y te ln ik ó w  n a s z y c h .  (I r z y p .  R e d .)

wani na trzy części, m ając p rasę  w  m a c ie 
rzyńsk ich  objęciach cenzury, lub g rzeczn ie j  
w yraża jąc  s ię  p rokura torji ,  nie możemy 
mieć dokładnego powiadomienia o b rac iach ,  
o  duchu ich ożyw ia jącym . W  chwili o trzą-  
śn ięcia  się  z apatji i le targu, w  który in od 
1863 r .spo łeczeństw o  pozostawało, w chwili 
gdy w  narodzie p rze jaw ia  się dążność do 
położenia kresu  obecnej sytuacji przez w y 
walczenie niepodległości, me poczuw am y 
się  do obowiązku podtrzym yw ać w y d a 
w n ic tw ,  które wolne od « opieki » mogą 
sp raw ę  podnosić, nie daw ać upaść na d u -  
cliu, ciepłem słowem  i radą rozgrzewać 
uczucia, jednein  słowem rozżarzać iskrę, eo
na dnie se rc  naszych leży, by przeszła 
w  płomień. Tak krótka egzystencja W oln. 
P . S ło w a  zdołała Polaków  w  S zw ajcar j i  
w  jedną  całość złączyć, dała początek S/car. 
N arodow., a gorące uczucia patrjo tyczne 
mieszczące się na szpaltach p ism a, p rze -  
e.tsnąw*zy się  ś ród  straży pogranicznych, 
w yw ołu ją  alarm w zaborach. Teraz  więc 
należy wstrząśnienie podtrzym ać i w p ro w a 
dzić um ysły  w  ruch. Zadanie wielkie, a 
sprostać  temu tern łatwiej nam przyjdzie, 
gdy posiadać będziemy swój w łasny  organ, 
na chwilę nieustający w  podtrzym yw aniu  
ruchu  z jednej s trony i w  rozbudzaniu d r z e 
miących z d rugiej .  Nadmienić po trzeba,  ż c  
niezbędnem j-est w ydaw nic tw o  częstsze, 
dw a razy tygodniowo wychodzące, co naj - 
mniej !

M arzenia!. . .  D w utygodnik  z samej p ren u 
m era ty  u trzym ać się nie je s t  w  stanie, a tu !

Napij się, kawalerze , zimnej wody, to cię 
ochłodzi w  z a p a l e . . .

Mrzonki, - -  za ciężkie czasy !
Nie przeczę temu osta tniemu, raczcie j e 

dnak w ysłuchać  dw óch pytań.
Czy co najmniej 1000 P olaków  p rzeby 

wających za granicą, a w iedzących o W oln. 
P . 'S łow ie, czytuje  gazety ?

Odpowiedź, niechybnie tw ierdząca.
P ow tóre ,  czy darm o czy tu jem y?
Nie, z pew nością .
P rzypuśćm y więc. że z tych 1000 Polaków  

każdy dziennie w ydaje  10 c. na dziennik, co 
stanowi 3 fr. mies'ęcznie. Oióż w  imię w y ż
szych celów odm ów m y sobie tej przy jem no
ści co trzeci dzień, a zaoszczędzony frank 
miesięcznie niech przejdzie do kasy redakcji  
polskiego pism a. Nic na tein nie tracimy, 
otrzym ując w zamian dziennik, a tym spo 
sobem przy 1000 prenum era torach a naw et 
przy mniejszej ich liczbie, dziennik nasz 
może rozwinąć się świetnie.

Nie jeden  tłómaczy się okolicznością nie 
pomieszczania w  W. P . S łow ie  w szystk ich  
kwestii politycznych i społecznych, co j e 
dnak obecnie z racji b raku  abonentów  staje 
się n ie inożebnością ; przy czynny111 w sp ó ł
udziale zadowolm w e w szystkiem  i m oże 
przewyższyć w y daw nic tw a  w  innych ję zy 
kach. Sumienie” w ięc  nasze winno nakazy
w ać  pośpieszyć z czynną pomocą i tern 
z iednei strony przyczyniać się do w p ro w a 
dzenia w  życie wielkiej naszej idei,  z d r u 
g i e j  zaspokajać własne potrzeby. Cena p re
num eraty  W . P. S I. 7 fr. na prowincji  j e s t  
bajecznie nizką. Cena ta w inna się wznieść 
koniecznie. Spieszmy w ięc z p renum era tą ,  
by w ydaw nictw o nie ustało, by mogło roz
w ijać  się i skracać odstępy w  wychodzeniu. 
Nie oglądajmy się na to, że sąsiad ma W oln. 
P . Słowo, 'a w ięc każdej chwili dostać m o 
żna ; powinien z nas każdy miec je  w dom u, 
odmówić sobie nie jednej przyjemności dla 
t.e»o celu. Pam ię ta jm y, ze idzie tu o p rz y 
czynienie się do najprędszego zorganizow a
nia zlania się w  je d n ą  całość! W  m ie jsco-
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w ościach posiadających zjednoczenie P o la 
kó w , przewodniczący niech w p ływ a  na 
powyżej wymienioną k w es t ję ;  lepiej z b i 
bliotek usunąć W . P ■ Słow o, lecz za to niech 
każdy członek posiada j e  w  domu ; na po
siedzeniach winno być wnies ione zw iększe
nie s ta tu tu  o je szcze jeden  paragraf,  a m ia 
nowicie, zobowiązujący każdego  członka 
abouować W . P . Słow o.

W . P .  Słow o  nie j e s t  żadnem  p rze d s ię 
b io rs tw em  spekulacy jnem . N aw oływ anie  
m o je  ma na celu tylko przysporzenie jak  
najw ięcej sił w ydaw nic tw u ,  mającemu do 
spełnienia wielkie zadanie. Nie zabaw ka to, 
lecz k w es t ja  p ierwszorzędnej wagi, za którą 
ojcowie nasi przelewali k rew  nie raz. E u 
ropa  cala usłana trupam i P o laków , a nie 
b rak  ich rów nie  i w  nowym świecie, n i-  
gdyśiny się bowiem nie wahali chwilki, 
gdzie szło o wywalczenie niepodległości, 
sk łada jąc  tern pew ny  dowód naszych p rz e 
konań. Dopóki tchu w  piersiach nie z b r a k 
nie, pokąd  puls choć s labem tętnem bić 
będzie, cała ene rg ja  nasza zwrócona być 
w inna ku odzyskaniu p raw  utraconych. Ni 
groza n iebezpieczeństw , ni żadne inne 
w zg lę d y  pow strzym yw ać nas nie powinny. 
R uch  się przejawia , podtrzym ać go trzeba, 
do czego, jak iem  już  nadmienił, czasopismo 
tej sp raw ie  w yłącznie poświęcone je s t  n ie -  
zbędnem . Debit W . P . S łow u  został o d e 
b rany  w  A ustr j i ,  a tern samem znaczna licz
b a  p renum era to rów  odpadła. Na wras więc, 
rodacy , co w  wolnych kra jach  żyjecie, leży 
św ię ty  obowiązek podtrzym ania organu. 
N iedługo to po trw a ; ska rb  rośnie i j e s t  n a 
dzie ja  u jrzenia w kró tce  poważnej sumy, 
która dozwoli z odsetek  podtrzym ywać pi
sm o, m ające p ie rw szorzędną w a g ę ;  sądzę 
jednak ,  że w tej chwili wasz współudział 
pozwoli rozszerzyć ramy pism a i w  niem 
obok kw es t j i  narodow ych i politycznych, 
pomieszczać ekonomiczne i spo łe cz n e ; w ó w 
czas  nie będziemy szukać cudzych dz ienn i
k ó w ; czasopismo ojczyste w iększy in teres 
wzbudzać  b ę d z ie ; na p renum eracie  nie- 
zbraknie, a zasiłek skarbow y okaże się zb y 
tecznym Oby nadzieje nie zawiodły , a k w e 
stja  w  niniejszej korespondencji  podniesiona 
w  czyn przeszła ! . . .  p ..............k i .

P o powrocie z Tonkinu, lipiec 1888 .
P o laków  w  legionie francuzkim , tak zw a

nym  legion etrangere, dzisiaj nie ina wiele 
a  liczba nowo przybyłych coraz bardziej się 
zmniejsza. Gdym przybył do Afryki w 1884 
roku , było ich zaledwie kilkunastu ; w g rn d -  
niu 1887 r. liczba ich zdwoiła się w p r a w 
dzie, lecz iść w porównaniu  nie może z da-  
wniojszerni czasami, podczas wojen m eksy
kańskiej,  włoskiej i krym skiej,  w  których 
legion czynny brał udział,  wtenczas bowiem 
Polacy stanowili p raw ie  trzecią część k o r 
pusu.

O ile dawniej Polacy lubili służyć w e fran 
cuzkim w ojsku , o tyle dzisiaj przy obecnym 
zarządzie i organizacji służba ta im do sm a
ku nie przypada. Każdy P 0 |a k bez w yjątku, 
dni kilka tylko w  legionie przebywszy , radby 
się w ynieść  ja k  najprędzej.  W e jś ć  tam bar
dzo ła tw o ; w y jść  je d n ak  je s t  rzeczą prawie 
n iemożebną. Opiszę tu w krótkości moje 
do legionu wstąpienie.

Zapisałem się w  L y o n ie ; odesłano mnie 
do Marsylii, gdzie poraź pierwszy zapozna
łem się z moimi przyszłymi kolegami w e f o r -  
teezce S t-Jean .  Dwie sale, pełne połamanych 
łóżek pokrytych brudnem i siennikami, bez 
p rześcieradeł ni kołder ; kilkunastu obtar- 
g a ń c ó w  częścią na łóżkach leżących, częścią

przy stole g rających  w  k a r t y : oto m oja 
pierw sza kw ate ra  i moi nowi towarzysze 
broni. W szed łem  do sali z hrabią Lanz 
dorffem, rossyjaninem , który podobnież jak  
ja  w  łapkę wpadł. W szy sc y  na nas oczy 
wytrzeszczyli , jedni się z łóżek podnieśli, 
drudzy g rać  przestali,  widać było że chcieli 
swoich świeżo przybyłych kolegów p o w ita ć ; 
lecz miinowoli obadw ajśm y się za drzwi 
wynieśli i do sali więcej nie powrócili.  K a 
pitan dowódzca forteczki dał nam pozw ole
nie w hotelu noc przepędzić. Na drugi dzień 
o 4ej z rana znajdowaliśmy się na parowcu, 
w  drodze do Algieru.

W  Algierze toż samo co w  Marsylji z tern, 
że nas z koszar  więcej puszczać nie chciano, 
bo ja k  podanie głosi, za czasów kiedy wolno 
było z koszar wychodzić, zazwyczaj kilku, 
szczególniej ci co jeszcze trochę pieniędzy 
posiadal i—  znikali. P an  hrabia smutno to po 
sali, to na swoich nowych towarzyszy spo 
glądał i po długim namyśle postanowił,  że 
tam spać nie będzie. Poszliśmy w ięc do 
dowódzcy koszar  i dostaliśmy pozwolenie 
zostać w  mieście aż do dw unaste j w nocy, 
lecz z warunkiem , że nam kilku podofftce- 
rów  od żuaw ów  towarzyszyć będzie. K osz
towała nas  dosyć ta eskorta . O dw unaste j 
w  nocy gotowy na wszystko do koszar w ró 
ciłem ; lecz hrabia w rócić nie chciał. O 2ej 
z rana  podpici podofticerowie przyszli mi 
oznajmić, że tam gdziem go zostawił, w  łeb 
sobie z rew o lw era  palnął.

Tego sampgo dnia przybyliśmy do Sidi-Bel- 
Abbes, depo pułku w Oranie. W prow adzono  
nas na dziedziniec i pomimo zimna dosyć ostre
go (było to 3 stycznia a śnieg zazwyczaj o tej 
porze tam pada), rozebrać się nam kazano. 
Czekaliśmy pól godz iny  na dzi edz ińcu  we 
w łasną  sw o ją  skórę tylko odziani na zimną 
kąpiel, k tórą nam dać miano i na bieliznę 
w ojskow ą,  bo do koszar w brudnej bieli/nie 
cywilnej w e jść  nie wolno rek ru tow i.  Ktoś 
pomyślał by sobie, że tam tak czysto ! W i e 
lu, przeg lądając  po kąpieli sw o je  rzeczy, 
albo zegarka nie znaleźli, albo pieniądze im 
b rakow ały ,  a który się z nich odważył r e 
klamować, pięścią w  łeb dosta ł od pod- 
oflicera, czem mu dano do zrozumienia, że 
takieini drobnostkami w legionie nikt się 
me zajm uje. Inny znów dostał kułaka,  bo 
skarżył się, że mu zimno, trzeci nogą w  t. . 
bo żalił się, że chory. P iękne przyjęcie m ło
dych w  pułku żołnierzy ! P rzespano  noc na 
podłodze bez przykrycia, gdzie kto mógł to 
się położył. W  Algierze, gdyśm y odjeżdżali 
zapomniano nam zapłacić żołd, a w  pułku 
nam powiedziano, że to ich nic nie obchodzi, 
że u w aża ją  nas, jako  zapłaconych i n a k a r 
mionych aż do dnia następnego. Tej samej 
nocy przypominam sobie, je d en  z młodych 
żołnierzy, który miał 2 miesiące służby, na 
schodach  się powiesił.

Po  kilkunastodniowym  pobycie w  Sad i-  
Bel-Abbes, gdy  każdy był ubrany, w yekw i
powany i wyćwiczony w  sztuce wojennej,  
odesłano nas w  głąb Afryki. Do Geryvilie, 
14 dni m arszu, do Tiaretu 11 dni po 30 36 
kilometrów. 25 kilo na plecach, m e licząc 
strzelby ani żywności,  którą trzeba  było 
brać ze sobą i to po drogach, gdzie w  m ie 
siącu styczniu po kolana w błoto się grzęzło. 
Naturalnie młodzi żołnierze g rom adam i na 
drodze ustawali. Dwóch znow u się na d ro 
dze zastrzeliło, w ielu zachorow ało  i jak ich  
trzydziestu ze wszystkiem uciekło. (W  prze 
ciągu kilku dni Arabi i żandarmi ich poła
pali). Na etapie, jeżeli deszcz to go tow ać nie 
można, bo d rzew a me ma a traw a  palić się 
nie chce, a jeżeli deszczu nie ma, to nic ma 
w ody. Po pięćdziesięciu przeszło latach

Francuzi się na to nie zdobyli,  ażeby  żołnie
rzom w  Afryce (Oranie) urządzić sc h ron ie 
nia i w  drzewo ich zaopatrzyć. E tapa  to 
pustynia, obok studni,  w  której w ody  za 
zwyczaj nie ma lub nie ma jej czem w y 
ciągnąć, bo s tudnie bardzo głębokie. Jed n e
go razu piętnastu nas ciągło przez k w a 
drans czasu blizko — w yciągnęliśm y jakie 
2 litry wody żółtej, j a k  barszcz polski. Na
reszcie znużeni, wygłodzeni , irzym aszero- 
w aliśm y i każdy z nas  przydzielony został 
do koinpanji, w  której miał sw oje  pięć lat 
przepędzić.

Nie będę się rozw odził,  opowiadając 
o w szystkich  gw ałtach  i nieludzkości, ja k im  
podlegają młodzi żołnierze w  legionie ze 
s trony tak officerów ja k  podofticerów, dosyć 
powiedzieć, że na 100 żołnierzy w  przecię
ciu : 5 ° /0 życie sobie odbiera ją  ; 60 •/„ um ie
ra ją  z nęUzy i wysilenia w  Tonkinie i Afryce; 
25 ° /0 m arn ie je  w  więzieniach ( travaux  
forces, a la Noiwelle Caledonie, travaux p u 
blics), po największej części za dezercję  i 
n iesubordynację ,  a 10 °/s zaledwie szczęśli
wie swój czas p rze trzym uje .  W id a ć  to do 
brze z tego, że co tydzień oddziały, liczące 
60 do 100 ludzi, do legionu przychodzą, a 
5 - 1 0  zaledwie tygodniowo w ysłużonych 
odchodzi. Muszę nadmienić, że wielu także 
się naumyślnie kalekami robi, np. palec 
sobie ucinają , oko w y k lu w a ją  etc. etc .,  aby 
się prędzej służby pozbyć.

Po kilku miesiącach pobytu w  kompanii, 
odsy ła ją  młodego żołnierza do Tonkinu albo 
w  kolony w  głąb  Afryki, albo go używ ają  
do budow y dróg,  tłuczenia kamieni,  lub b u 
dowli koszar, fortytlkacyj, etc. etc. P ien ią 
dze, co ma zarobić przy tych robotach, m s fą 
służyć na polepszenie pokarm u, w  rzeczy
wistości je d n ak  w pad a ją  w  niezgłębione 
k ieszenie fu r je rów  i ofticerów, którzy tam 
doskona le  interesa robią. Zuchwalec, co by  
chciał się skarżyć, skazany byw a zazwyczaj 
na więzienie. W ieleż  razy widziałem żołnie
rzy, proszących o kaw ałek  chleba, kradli 
naw et czasem z g łodu. Legionista je s t  o k ra 
dany, bity, gnębiony, słowem, los je g o  je s t  
losem psa u złego pana.

P rzejdźm y do P o la k ó w .— Jakem  wyżej 
ju ż  powiedział, żadnemu z nich służba w  le
gionie do sm aku nie przypada.  Gdy się P o 
lacy razem zejdą w ieczorem  lub w  n ie 
dzielę, szczególniej młodsi żołnierze, o czem 
innein nigdy nie radzą tylko, ja k b y  uciekać. 
S tars i w iedzą, że to nie możebne, dla tego 
młodszych od tego odm aw iają  i dobrą radę 
dają, aby się zupełnie poddać losowi. Dzi
wna też w nich z czasem nas tępu je  zmiana. 
O ile z początku zupełnie są  zniechęceni,
0 tyle powoli nab iera ją  o tuchy i rezygnacji,
1 bardzo często a naw et zaw sze galonów się 
dosługują, a w tenczas lepiej ju ż  idzie.

W  legionie Polacy  żyją z sobą w n a j 
lepszych stosunkach (nigdy się nie kłócą). 
Podofticer, kapral, żołnierz, rek ru t ,  schodzą 
się  razem, bez różnicy s topn ia ;  kto ma pie
niądze p ł a c i , — gada się, pije, śp iew a, a 
o 9ej wieczorem razem do koszar  w racają.

Najw ięcej P o laków  z Królestwa P olsk ie
go, następnie z P o zn ań sk ieg o ,  najmniej 
z Galicji.

O ile ze w szys tk ich  innych narodow ości 
p rzybyw ają  do legionu ludzie nieoświeeeni 
wieśniacy lub robotnicy skłonni do kradzie
ży, p i jańs tw a i próżniactwa, o tyle Polak 
j e s t  wykształcony, in te ligentny i pracowity. 
W yszli  oni za granicę, albo jako  przestępcy 
polityczni, albo z w o jsk a  drapnęli, lub z za
miarem zobaczenia świata. Nieświadomość, 
zazwyczaj b rak  roboty i u trzymania p o 
pchnęły  ich do legionu; każdy z nich przy-
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szedł myśląc, że we francuzkiem wojsku 
żołnierzowi dobrze i że officerami ich po
robią.

Nie chcę wymieniać nazwisk znajdujących 
się obecnie w legionie, nadmienię tylko, że 
jeden z nich był adwokatem w W arszawie, 
drugi kapitanem w wojaku rossyjskiem, 
trzeci rachmistrzem w banku, czwarty arty
sta dramatyczny, dwóch artystów malarzy, 
jeden urzędnik telegrafista, jeden aptekarz, 
dwóch krawców, trzech szewców, trzech 
studentów etc. etc.

Zmarli za moich czasów w Tonkinie: 
Szczyciński, urzędnik z Królestwa Polskie
go; Sydjobali (pseudonym) z Galicji; stu
dent Pomński i dwóch innych, których nie 
znałem. Dwóch Polaków i jednego W ęgra, 
wszyscy trzej eksofticerowie austrjaccv, 
rozstrzelano w Hanoi za dezercję do Ghin. 
(Chińczycy ich wydali po zawarciu pokoju). 
Ókołowicz z Paryża, syn emigranta, zamor
dowany został w Tonkinie przez podoffice- 
rów na tak zwanej « crapaudine » (1). Matka 
jego żądała śledztwa u generała Boulanger’a, 
ówczesnego ministra wojny w Paryżu. Od
dano pod sąd wojenny trzech podufflcerów 
i kapitana, lecz jak zazwyczaj uznano ich 
za niewinnych. Doktor pułkowy wystawił 
świadectwo, że to nie crapaudine, lecz 
wódka go zabiła i na tern się skończyło.

Jest kilku Polaków w Tonkinie, którzy 
występując w stopniu podofficerów z legio
nu, dostali się do milicji tonkińskiej, jako 
szefowie postów. Są to świetne stanowiska. 
Płaca 5,000 franków rocznie. Odzienie,

. mieszkanie a nawet życie nic ich prawie nie 
cosztuje, bo kaczek, kur, indyków, zajęcy, 
nasła, jaj, owoców, zgoła wszystko wie

śniacy w podarunku im przynoszą. Szef 
postu, jako reprezentant rezydenta jeneral- 
nego i protektoratu, ma czasem jakich kil
kadziesiąt tysięcy ludności wraz z władzami 
annamickiemi pod swoimi rozkazami. Przy
toczę tu ustęp z listu jednego z rodaków.

• Obecnie jestem we wsi L u-Yen, o 12 
wiorst z Thai-Nguyen, uformowałem tu 
poste de milice, male urocze cacko, w któ- 
rem żyję : panuję, jak udzielny książę. Mam 
prześlicznego konika, doskonalą strzelbę, 
ładną kobiecinkę, tygrysów, jeleni, chiń
czyków pod dostatkiem etc. etc. »

Szczęśliwy ten, co mu zdrowie w Tonki
nie służy i klimat znosić może; lecz ten co 
zachoruje i zdrowie straci, odejść musi 
z legionu, jako niezdatny do służby, bez 
grosza ; czerwone portki tylko mu zostawią, 
jako cale wynagrodzenie za 5 -letnią służbę 
w armji francuzkiej !

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Szczęśliw ie w  porze ogórkowej trafiły 

się dziennikarstw u dw ie do rozpisyw a
n ia się m aterje : k łu tn ia  królew skiej 
serbskiej pary  i w izyta W ilh e lm a  II 
w  P etersburgu .

K łu tn ia  jes t faktem , k tóry  dowodzi,

( i )  W iążą ręce i nog i razem  w  ty le  i w y staw ia ją  
na słońce; jeże li krzyczy w sadzają m u k aw ałek  drze
w a  w  usta . N a tu ra ln ie , że w  tej pozycji, szczegól
niej ci co są nap ici, m uszą się zadusić. U żyw ają tego 
podofficerow ie przeciw ko ty m , k tórzy  się albo u p i
ja ją , albo im  uchybią. Je d en  Belgijczyk w  1885 roku  
by ł ta k  siln ie  sk rępow any , że m u ręce sznury po k a
leczyły ; poszedł do szpitala i obydw ie ręce m u ucięto . 
L,yje do dziś dn ia w  Afryce, zdaje m i się pob iera  
jak ąś m ałą p en sję  od rządu francuzkiego.

W O l N E PO LSK IE S Ł O W O

że korona nie przerabia ludzi na  aniołów. 
Król M ilan, wzorem  śm ierteln ika jak  
najzw yczajniejszego, poróżnił się z k ró 
lową Ń atalją  ; w ypraw iali sobie w  Bel
gradzie sceny m ałżeńskie i nie byłoby 
gadać o czem, gdyby do tej k łu tn i m ał
żeńskiej nie w m ięszała się M oskwa, sta* 
jąc  po stronie płci słabej i pięknej. P ięk 
ność i s łab o ść! W arto  czytać, co w  m a- 
te rji tej popisały różne M oskow skija . 
W ie d o m o s ti ,  zaręczając uroczyście, że 
rycerskość niem iecka nie posunie się do 
brutalności uczynienia zadość żądaniu 
kró la  M ilana i w ydania mu uwięzionego 
przez królow ę syna. Rycerskość n ie
m iecka posunęła się do tej brutalności. 
Następcę tronu  w ydarta królow ej policja 
niem iecka, zupełnie tak , jak  policja mo
skiew ska w ydziera dzieci Polkom . Nie 
zw ażała na żadne konw enanse, ani na 
obdzieranie m ajestatu  m onarszego z u ro 
ku, ani na to naw et, że m ajestat ów 
sprzyja gorąco M oskie i jest jej wielce 
m iły —  i że cesarz niem iecki pojechał 
do cara z w izytą. W szy stk ie  te względy 
rycerskie i « w ysokie » podeptała policja 
niem iecka w  momencie, w  którym  yacht 
cesarski dopływ ał do zatoki finlandzkiej. 
Łkaniom  zbrutalizow anej przez Niemców 
gorącej przyjaciółki M oskwy w tórow ały 
salw y bateryj lądowych i m orskich m o
skiew skich, w itające m onarchę, co się 
b ru ta lstw a pod adresem  cara dopuścił.

Przyjęcie, jakiego gość dostojny w  Pe- 
terhofie doznał, było huczne i w ystaw ne. 
Byłoby jeszcze w ystaw niejsze, gdyby się 
A leksander III nie lękał ukochanych pod
danych sw oich, czyhających na niego 
z dynam item . Potrzeba ujęcia goszczenia 
w  ram y dozoru policyjnego zniewoliła 
ograniczyć w ystaw ność a spotęgować 
huczność. W  porcie kronsztackim , w przy
stani peterhofskiej, w  obozie pod K ra- 
snem  Siołem, wszędzie gdzie się jeno  
młody w ładca Niemiec obrócił, palba 
działowa i w ar bębnów  nie ustaw ały 
szarpać m u słuchu. Czy on tę próbę bez 
ogłuchnięcia w ytrzym a ? Przed w yjaz
dem , w  Berlinie, W ilhelm  II poddać 
m usiał uszy swoje opatrunkow i lekarzy, 
którzy próby tej nie przewidzieli może — 
a może i przew idzieli, ale w  patrjotyez- 
nem  poczuciu uznali, że głuchota nie 
przeszkodzi m u do uszczęśliw ienia N ie
miec w edle recepty księcia B ism arka. 
Albowiem podroż cesarska nastąpiła 
w  skutek poduszczenia księcia kanclerza. 
To jasne. N ie jasn ą  jest racja, k tó ra go 
do nam ów ienia na n ią  młodzieńca skło
niła. N iejasność tyczy się tego m ianow i
cie, czy w ielki chorąży cesarstw a zam ie
rza ciosy pierw ej na Francję a potem na 
Moskwę zw rócić, czyli też pierw ej na  
Moskwę a potem  n a  Francję.

Gabinet petersburski, jak  się zdaje, 
m a się n a  baczności i trzeźwo ocenia 
um izgi niem ieckie, k tórym  w tó ru ją  w y 
r a ź n e  przygotow ania w ojenne austrjac- 
kie. W  A ustrji stał się fakt znam ienny. 
W szystk ie  pułki, rek ru tow ane z Pola- 
ków , ściągnięte zostały do Galicji. i\ie  
potrzeba być zbyt bystrym , ażeby się do
m yślić, że przeznaczone są one na p ierw 

szy ogień, jako też n a  to, ażeby obecno
ścią sw oją zastępując brak obw arow ań 
fortecznych, obudzić i podnieść ducha 
m ilitarnego w  ludności, pow'olanej do 
obrony k ra ju  w  kadrach pospolitego ru 
szenia. O zam iarze ściągnięcia pułków' 
polskich do Galicji w iedziano od daw na. 
Gazety m oskiew skie przed kilku m iesią
cami wzm iankow ały o nim  i zaopatry
w ały go w  kom entarze, drw iące z pr zeszłej 
jakoby do sfery w spom nień dziejowych 
waleczności Polaków  i zapew niające 
o sym patjach R usinów  do Moskwy. W o l
ne żarty . W aleczność polska nie k o 
niecznie może do w spom nień należy , co 
się zaś sym patyj rusińsk ich  tyczy, na 
gruncie galicyjskim  w  czasach ostatnich 
pow tarzał się stale fenomen jeden : kiedy 
w  r . 1648-49 Polacy przeciwko A ustrji 
na  W ęgrzech legjony staw iali, R usin i 
z Polakam i s z l i ; kiecly w  r. 1863-64 P o 
lacy się przeciwko M oskwie buntow ali, 
R usini znów  z Polakam i szli. « I naszi 
R usynypiszły  !...»  — oznajm ił poseł K ar ■ 
piniec w sejm ie lw ow skim , gdy pierw sza 
partja pow stańców  ze Lw ow a ku  g ra 
nicy K rólestw a w yruszyła. W szak że , 
ani w ów czas, ani w  epoce w ojny w ęgier
skiej, nie brakło silnej antipolskiej ag i
tacji. M oskwa przeto nie m a żadnej do 
brej racji liczenia z góry na  sym patje 
R usinów . Będą się oni, gdyby do w ojny 
przyszło, rów nie dobrze i z tak im  sa
m ym , jak  Polacy, akcentem  przeciw ko 
M oskalom bili. Gzem bow iem  R ossja 
sym patje ich pozyskać m ogła ? Czy tern, 
że różnym  D obrjańskim  łapy sm aruje ? 
— czy, że Naum ow iczów i P łoszczań- 
skich n a  chleb łaskaw y bierze ? —  czy, 
że z narodow em i Rusi aspiracjam i ob
chodzi się, jak  w  w iekach daw nych ob
chodzono się z trądem  ? Czem sobie ona 
na sym patje ich zasłużyła? Jako św ia
dectwo sym patyj posłużyć może za
mieszczona w  dzisiejszym  num erze pro- 
lestacja R usinów  z powodu jubileuszu  
chrztu Rusi. I R usini z pod panow ania 
m oskiew skiego byliby radzi, gdyby się 
im  trafiła okazja odwdzięczenia się za 
okrutne « dobrodziejstw a », jak iem i ich 
carat obsypał i obsypyw ać nie przestaje . 
Zdaniem  naszem  atoli, autorow ie pro- 
testacji raz się pom ylili, d rug i raz w y 
razili się nie jasno. Pow iadają o n i: «1 o- 
łączenie narodu ukraińsk iego  z Moskwą 
nie było aktem  poddania się naszej oj
czyzny carow i A leksem u M ichajłowiczo- 
wi ale miało raczej ch arak ter zw iązku 
na rów nych praw ach  ». Związek ów  «na 
rów nych p ra w a c h » nie mógł nie być 
poddaniem  się pod te  p raw a, jakiem i 
cieszyli się m oskale, którzy się uznaw ali 
ra b a m i (n iew oln ikam i) i cholopa/m i 
(chłopami) cara, zależnym i bezwzględnie 
od jego woli i fantazji. Raczej, przyznać 
się należało do kolosalnego błędu poli
tycznego, jakiego się dopuścili prow o- 
dyrow ie R usi, zryw ając sojusz federa
cyjny w  którego ram ach posiadali zu 
pełną niczem nieograniczoną i niczem 
ograniczoną być nie mogącą swobodę 
rozw oju narodowego. Dalej powiadają 
o n i : .••« naród uk ra ińsk i żyw i nadzieję,
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że ludy, które rządzą się prawami ludz
kości a które wyswobodziły słowian bał
kańskich (?), pomogą zrzucie jarzmo pra
wosławnych Tatarów, którzy noszą 
miano wielkorossjan ». Co to są za ludy, 
wyswobodziciele Słowian bałkańskich ? 
Do wyswobodzicielstwa przyznają się 
dwa państwa : Austrja i Rossja. Mieliżby 
Rusini na Austrję liczyć? Rachuba ta 
dopuszczoną być może do pewnego tylko 
stopnia, to jest o tyle, o ile powikłania 
polityczne, pociągające monarehję Habs
burgów na półwysep Bałkański, przy
czynić się są w stanie do samodzielnej 
działalności narodów, które losy umie
ściły na teatrze zbliżających się szybkie- 
mi krokami wypadków. P y tan ie : czy 
Rusini myślą o działalności samodziel
nej ? Można się poniekąd domyślać tego 
z podpisu, « Komitet wykonawczy », fi
gurującego na protestacji, stanowiącej 
dyssonans w  koncercie, danym w Kijo
wie pod dyrekcją hr. Ignatiewa.

W  Kijowie ów koncert; w  Peters
burgu palba działowa na cześć « drogie
go » gościa; w W isbadenie wydarcie 
królewicza serbskiego z objęć m atki, na 
której gabinet petersburski opierał ra 
chuby swoje polityczne ; w  Galicji kon
centracja sił zbrojnych polskich ; w Ros- 
sji liczebne siły orężnej podniesienie; 
w  Niemczech polemika Nord-D.-Al lg . -  
Z e i tungów  z dziennikarstwem moskiew- 
skiem, zaznaczająca wyraźnie, że wizyta 
młodego cesarza w Peterhofie nie znaczy 
bynajmniej szukania przyjaźni R o ssji: 
oto mozajka faktów, na której opierać się 
mają nadzieje pokojowe.

Z wizyty W ilhelma II czujność repor
terska, pozostająca na podsłuchach, w y
niosła jedno tylko powiedzenie: powie
dzenie Aleksandra I I I .  Kiedy się władcę 
dwóch mocarstw potężnych spotkali, ce
sarzowi niemieckiemu towarzyszył hr. 
Herbert Bismark, carowi p. Giers. Mo
narchowie uściskali się i cesarz odszedł 
na, a parte  z panem Giersem, car z hr. 
Bismarkiem. Nie wiadomo, co mówił 
pierwszy. Historja zanotowała jeno słowa 
drugiego. Car młodego Bismarka zapytać 
raczył o — zdrowie ojca. Przypuszczać 
przeto należy, że to tego mędrca korono
wanego zapytanie nadało ton konwersa
c j o m  Spomiędzy mężami stanu i jedni 
drugich, przy huku dział, rozpytywali
0 zdrowia ojców, żon, konsolacyj, cio
tek i t. d., że — słowem — wizyta nie 
miała na celu modyfikacji w stosunkach
1 dążnościach politycznych gabinetu ber
lińskiego. Usiłowania tego ostatniego 
obezwładnienia Moskwy, jak  było tak 
jest zadaniem, które wielki cesarstwa 
niemieckiego chorąży rozwiązać się stara. 
Dla tego też on, narażając chorego na 
uszy W ilhelm a II na ogłuchnięcie, do 
Petersburga go wyprawił. W  tem, zda
niem naszem, tkwi wizyty tej sens tem - 
bardziej, że się, z powodu dokumentów, 
które wdowa po Fryderyku III wysłała 
na przechowanie do matki (królowej 
angielskiej) , naprężyły nawiązywane 
przyjazne stosunki pomiędzy gabinetem 
berlińskim a Anglją. Dokumenty owe —

są jakoby — w  wysokim stopniu dla ks. 
Bismarka kompromitujące. Zapisujemy 
to, pomnąc jaką ważną rolę odegrał w  r. 
1870 znajdujący się w  ręku Bismarka 
bruljon projektu traktatu, skreślony ręką 
Benedettiego. Z racji dokumentów tych 
miały miejsce niekoniecznie przyzwoite 
pomiędzy synem (Willi. II) a matką (ce
sarzową wdową) sceny i cesarzowa trzy
maną jest pod w arlą « honorową *.

Z Polski nic do zanotowania nie mamy 
nowego, chyba to jeno, że w. księstwo 
W łodzimierzostwo, jak  w  W arszaw ie, 
tak również w Kownie i M ińsku, z Po
lakami i Polkami wdawać się i « po fran
cusku » z nimi rozmawiać raczyli.

D o k .  l a m e n t . .

Kijów, w dzień wigilji św. W łodzimie
rza (r. 1888).

Z powodu odsłonięcia pomnika osławio
nego Bohdana Chmielnickiego, Narodowy 
Komitet odrodzenia Wielkiej Ukrainy posta
nowił zwrócić się do wszystkich wielkich 
mocarstw i do ludów słowiańskich z oznaj
mieniem o dwóch następujących faktach :

1) « Połączenie » narodu ukraińskiego z Mo
skwą nie było aktein poddania (poddaństwa) 
naszej ojczyzny carowi moskiewskiemu Ale
ksemu Michajłowiezowi, ale miało raczej 
charakter związku na równych prawach.

2) Ucisk i przemocą dokonywane moskwi- 
czenie zalały nieszczęśliwą Ukrainę gorzkie- 
mi łzam i: nie mamy nawet prawa — na n a 
szej własnej z iem i! — drukować ani książek 
ani gazet w naszej mowie narodowej ; a nasi 
bojownicy giną śród tortur w kazamatach 
i Sybirze.

Protestując przeciwko takiemu terroryz
mowi, 25 miljonowy naród ukraiński żywi 
nadzieję, że ludy, które rządzą się prawami 
ludzkości a które wyswobodziły Słowian 
bałkańskich z niewoli prawowiernych Tur
ków, i jemu też (narodowi Ukraińskiemu) 
pomogą zrzucić jarzmo prawosławnych T a
tarów, którzy noszą miano Wielkorossjan.

(Podpisano): Komitet wykonawczy, Naro
dowa drukarnia Ukraińska.

ROZMAITOŚCI
=  Odznaczenie Polaka. — Piszą nam z Pa

ryża : « Z prawdziwą przyjemnością w Kur- 
jerze, wychodzącym w Joigny, dep. Yonne 
z d. 23 lipca 1887, wyczytaliśmy artykuł, 
dotyczący naszego rodaka i tow. tułactwa 
z r. 1863, p. Gustawa Tarnawskiego, dok
tora medycyny, zamieszkałego w Joigny. 
Minister wojny przyznał doktorowi uznanie 
zadowolnienia za pośvvięcenie, jakiego skła
da dowody w niesieniu pomocy bezintere
sownej żandarmerji miejscowej od lat 18. 
Uznanie to, jakkolwiek zasłużone, przed
stawia z jednej strony szlachetne poczucie 
Francji, jakiem nas zaszczyca w dalszym 
ciątfu udzielonej nam gościnności, z drugiej 
wzbudza w nas przekonanie, iż tej Francji, 
jako drugiej ojczyźnie naszej, gdy pierwsza 
Polska święta męczennica przed nami zam
knięta,'wywzajemmanie się jes t  dla nas obo
wiązkiem serca i wdzięcznością.

*

* *
=  Troskliwość pana Ilurki. —  Piszą nam 

z W a rs z a w y : « Fakt, o którym opowiem, 
miał miejsce parę miesięcy temu Przez nie
jak i czas błąkała się głucha wieść, że zakażą 
pismom zbierania składek na cele dobro
czynne. Nareszcie rozporządzenie to wyszło. 
Otrzymawszy je , p. O., redaktor, wkłada 
frak, wciąga białe rękawiczki i w godzinie 
audjencjonalnej udaje się wprost do Hurki. 
Hurko przyjął go stojący. Rozprawa odbyła 
się w sposób w najwyższym stopniu lako
niczny. Kim pan jes teś?  — Ten a ten. — 
Czego żądasz? — Dostałem rozporządzenie, 
zabraniające zbierania składek i nie wiedząc, 
czy j .  w. generał jes teś  o mem powiado
m iony — Rozporządzenie to znam —
przerwał Hurko — gdyż sam je  wydać ka
załem. Nie życzę sobie, ażeby pomiędzy 
prasą a publicznością polską poufałe i sym
patyczne zachodziły stosunki. Żegnam pana. 
Nie oburzająceż to? » Zapewne — oburza
jące, ale, gdzie o utrzymywanie poufałych 
i sympatycznych stosunków, psutych przez 
władzę nieprzyjacielską, chodzi, tam są ty
siączne do obchodzenia t-go rodzaju zaka
zów sposoby. Kto chce psa uderzyć, kij 
znajdzie.

*
*  *

=  Powiększenie sit zbrojnych w Rossji. — 
Car nakazał roczny kontyngiens rekrutów 
z 234,000 podnieść do 250,000 głów. Zmia
nie też uległ art. 17 ustawy wojskowej. Do
tychczas ogólny okres służby wynosił lat 15, 
z tych 6 czynnej i 9 zaliczenia do zapasu. 
Obecnie termin ten przedłużono do lat 18 — 
5 służby czynnej a 13 zaliczenia do rezerwy. 
Art. zaś 301 b rz m i: « Do pospolitego rusze
nia (opolczenja) zalicza się cała ludność 
męska, niepowołana do wojsk stałych a 
zdolna do noszenia broni od wieku powoła
nia do 43 roku życia ». W edług  spisów sta
tystycznych liczba zdolnych do noszenia 
broni wynosi w Rossji rocznie 800,000 głów. 
Potrącając 250,000 rekrutów, pozostanie 
550,000 opołczeńcóic. Pomnożenie cyfry jed 
nej i drugiej na 18 da nam: 4,500,000armji 
stałej (czynnej i rezerwowej) i 9,900,000 
pospolitego ruszenia, czyli razem 14.400,000 
obrońców Rossji. Tak »ię siła zbrojna Ros
sji przedstawia na papierze. Rzeczywistość 
redukuje ją  do połowy przynajmniej.

*
*  *

=  Pomnik Kraszewskiego w kościele Sto- 
Krzyskim (w Warszawie), gdzie niebosz
czyk był ochrzczony, pomieszczony zostanie 
w pierwszej arkadzie nawy kościelnej. B ę 
dzie on z czarnego dębnickiego marmuru 
z popiersiem Kraszewskiego z bronzu. F i
gury symb o l i czn e  również z bronzu : z p ra 
wej strony postać niewieścia, p r z e d s t a w i a 
jąca światło, czy s z tuk ę  może, wieńczy 
popiersie, z lewej postać męska, symbolizu
jąca pracę. R y s u n k o w y  pro j ekt  pomnika już 
wykończył p. Jan Kry ńsk i ,  rzezbiarz, k t ó 
remu wykonanie powierzonem zostało. P o 
mnik ten będzie zawdzięczała W arszaw a 
staraniom zacnego Adama Pługa, wiernego 
przyjaciela Kraszewskiego.

*
*  *

=  Policja pod sądem. — W  nrze 17tym 
pisma naszego, w « Rozmaitościach », zano
towaliśmy praktyki policyjne w W arszawie. 
Niezgrabnie dokonywane podrzucania pla
katów spowodowało dymissję oberpolic- 
majstra, generała Tołstoja i pociągnęło przed 

| kratki sądowe bezpośrednich winowajców : 
| Gawryła Rudniewa, młodszego oflicera re -
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ze rw ow ego  p o l ic j i ; Łukasza  Cichockiego, 
s ta rszego  rew irow ego  I/XI cyrku łu  in. W a r 
szaw y i W ład y s ław a  Rajk iew icza  policjanta. 
P o  p rzeprow adzeniu  szczegółowego ś ledz
tw a i po k ilkudn iow ych  obradach sąd s tw ie r 
dził fakt, że policja sam a rozlepiała podbu 
rza jące  p lakaty, aby potem mieć możność 
d enuuc jow am a o tajnem know aniu .  W y r o 
kiem sądu R udn iew  skazany został na n a 
ganę ,  Cichocki na 3 i pól roku  a R ajk iew icz 
na 3 laia rot aresztanckich, obaj z pozbaw ie
niem poszczególnych p ra w  i przywile jów . 
Kara ta spadła na nich za niezgrabność. 
O brady sądow e toczyły się —  rzecz natu  - 
ralna — przy drzw iach  zamkniętych.

*
*  *

=  Pom nik Sarbiewskiego. —  Za in ic ja ty
wą, daną przez p. L udw ika  Jenikie , z a s łu 
żonego wielce by łego  redak to ra  Tygodnika  
lllustrow anego, zebrane zostały składki na 
uczczenie pomnikiem Macieja Kazimierza 
Sarb iew sk iego , znakomitego poety łaeińsko- 
polskiego, zm arłego r. 1640. Jego  L grico-  
nurn libri I V miały kilkadziesiąt edycji. W y 
kładano j e  po uniw ersy te tach ,  ja k o  wzory 
języka  i stylu. Pomnik, ustawiony w  kościele 
popija rsk im  w W a rsz a w ie ,  odsłonięty  zo
sta ł d. 5 lipca r. b.

★
*  *

=  B ank ratunkow y poznański. — Na wal- 
nein zebraniu, d. 13 lipca r. b. B anku z iem 
skiego, po przedstaw ien iu  b ilansu ,  nie p rz e 
noszącego w  gotów ce cyfry 400,000 marek, 
uchwalono jednogłośn ie  zniesienie uchwały  
z dnia 25 stycznia r. z., mocą której po
stanowiono kapitał zak ładowy na 3,000,000 
marek . Postanow iono  następnie w niosek 
zm niejszenia kapitału  do ł ,000,000 m arek .  
W niosek  ten nie u trzym ał się. Zaw etow ano 
ostatecznie 1,200,000 m ., które dobre  mogą 
w w alce z g ierm am zacją  owoce wydać, j e 
żeli będą użyte s tosownie. Zdaje się, że n a 
reszcie opinja publiczna w W ielkopoisce  
skłania  się do organizow ania  obrony spół- 
kowej.

—  Kasa M ianowskiego. — P iśm iennictwo 
naukow e w  ogólności, u nas zaś szczególnie 
po trzebuje poparc ia  m aterja lnego . Kasa 
M ianowskiego w W a r s z a w ie  ma to zadanie 
i w yw iązu je  się z niego z korzyśc ią  dla 
ogółu. Zapom óg i pożyczek na w ydanie 
dzieł i na prace naukow e w ypłaciła w  roku 
1887 rs r .  10,051 kop. 90. P ra c e  naukow e, 
ja k ie  w roku  tym w sparła ,  dotyczyły : 3 bo
taniki,  3 filologji, 1 psychologii, 1 gieołogji, 
1 mechaniki teoretycznej,  1 meteorologji ,  
1 l i teratury klasycznej, 2 etnografii, 1 p ed a
gogiki,  2 medycyny, 1 działu pam ią tk o w e
go, 1 krytyki naukow ej z zakresu  m a tem a
tycznego i przyrodniczego, 1 filologii. —  
Dochody kasy w roku  zeszłym wynosiły  rsr.  
15,345 kop. 18, w ydatki r s r .  15,276 k. 96. 
Kapitały sk ładają  się : z kapitału  zasobow e
go rs r .  5,247 i z funduszów  wieczystych 
z zapisów S. Landego rs r .  455, O. Augusty
nowicza rs r .  16,020, J. N. Jaśkow sk iego  
rs r .  15,060 kop. 33, Jakóba N atansona rsr .  
30,056 kop. 42, wreszcie  z funduszu na za 
pomogi dla tłumaczy dzieł lekarskich  rs r .  
7 ,6 2 3 .— Członków założycieli liczy kasa 81, 
honorow ych 96, rzeczyw is tych 1,402.

*

*  *

=  S ka rg i niemieckie. — « Niemieccy nau
czyciele —  piszą do Preussische Lehrer- 
Z e ilu n g  z P ru s  zachodnich — przesiedleni 
do polskich dzielnic z niemieckich p row in -  
cyj, pobiera ją  300 m arek  dodatku do pensji,

a my, cośmy w pros t  z sem inarium  do po l
skich szkół się dostali i d ę tk ą  pracą gierma- 
nisow am a  zdrow ie sobie niszczymy, w y 
chodzimy z kwitk iem . P en s ja ,  przyw iązana 
do drugiej  posady w  gdańsk im  obwodzie 
re jency jnym  wynosi 600 marek, a k w id zy ń 
skim tylko 540. Czasem dostanie ten i ów 
kolega 30 m arek  re inuneracj i ,  innych zaś 
mija i to ». Doprawdy, ubolewać potrzeba 
nad krzyw dą, jakiej doznają ci biedni g ie r-  
m anizatorowie.

—  Zmotoa p iekarzy we Lwowie. — Czeladź 
p iekarska  lw ow ska ,  w yzysk iw ana  w sposób 
n iegodny przez m ajstrów , urządziła na w zór 
zagraniczny zm owę : opuściła robotę, wyszła 
do lasku lis iemeckiego i postanowiła póty 
do roboty nie powrócić , póki m a js trow ie  
me zgodzą się na w arunk i,  tyczące się z a 
płaty dziennej i liczby godzin roboczych. 
W a ru n k i  obejm ow ały  6 punktów . Czeladni
cy domagali się : złr. 1,50 do 1,70 zapłaty, 
12 godzin pracy i odpoczynku niedzielnego 
W  układach pośredniczyli burmistrz  i jeden; 
z radnych . M ajstrowie z początku sk ia n ia l1 
się do zgody, up iera jąc  się szczególnie p rzy  
tern, ażeby nie było ograniczenia liczby g o 
dzin i w ypoczynków  niedzielnych. W  końcu 
atoli układy zerwali, posprowadzali sobie 
bowiem robotn ików  z prowincji a naw et 
z P ru s  (p iekarnia Karlsbadzkaj.  Gdy rzeczy 
na tej stanęły  stopie, za in te rw en jow ała  p o 
licja, 14 hpca o godzinie 4ej rano do lasku 
lisienieckiego udali się komisarze policyjni 
na czele 80 polic jantów, otoczyli szopę, 
w której czeladnicy spali, zabrali ich w  licz
bie 138 i zam ie jscowych na m ieisce u ro d ze
nia w ypraw ili ,  m ie jscow ym  pod zag ro że 
niem zastosow ania  do nich u s taw y  o w łó 
częgach nakazali w  p rzeciągu  dni trzech 
robotę sobie znaleść, kilku zaś zatrzymali 
w  więzieniu i będą ich sądzić za n am aw ia 
nie do zinowy. Tak w  Austrji  w yg ląda  w o l
ność um ow y i sw oboda zgromadzeń.

*

*  *

—  Logiczne następstwo. — W  Poznań-  
skiern, pod Kłeckiem, we w si Sokolnikach, 
zakupionej przez kom is ję  kolonizacyjną, 
przyszło d. 16 lipca do wielkiej bójki po
między mularzami Polakam i a mularzami 
Niemcami. P ięc iu  niemców zostało tak ciężko 
zranionych, że m usiano ich odnieść do l e 
karza i posłano po w ojsko  do Gniezna.

*

*  *

—  W yższa szkoła rolnicza w D ublanach.__
Ukazały się w  d ruku  « Roczniki kraj. w y ż 
szej szkoły roln. w  Dublanach ». O zak ła
dzie tym podajemy wiadomości wedle K urj. 
Lwowskiego, k tó ry  na w stępie zanotował 
obojętność, ja k ą  się zakład ów ze s trony 
publiczności cieszy. Do założonej w  r. 1884 
w  Dublanach stacji kontroli nasion, przez lat 
cz tery  zgłosiło się  za ledwie 67 rolników 
o próby, to je s t ,  publiczność s tację  w s k a 
zała na bezczynność przym usową. Siły nau
kow e szkoły s tanow ią  7 profesorów zwycz.,
2 prof, ad junktów , 11 docentów i a sy s ten 
tów. Środki, które służą do w ykładów  i ćw i
czeń, p rzeds taw ia ją  się  w  sposób nas tęp u 
jący  : na jw ażnie jsze  stanow i fo lwark, w y 
noszący 630 m orgów . Z dokonanych m eljo -  
racji zaznaczymy drenow anie  na 184 m o r
gach roli p rzeprow adzone kosztem 40 zł. na 
mórg. Do folwarku należy cegielnia, w y r a 
biająca oprócz cegły  sączki i torfiarnia, w y 
rabiająca to rf  p rasow any  na opał, co do k tó 
rego  sp raw ozdanie  bliższych nie podaje 
szczegółów. Na polu dcświadczalnem , po- 
dzielonem na 160 parceli ,  po pół ara każde,

p row adzą  się kultury  różnych odmian p ło -  
dow  rolniczych, oraz doświadczenia ak li
m atyzacyjne i naw ozow e. Ogród botaniczny 
w  oddzielnej szkółce posiada zebrane sy s te 
matycznie rośliny, które rolnik ze w zględów  
praktycznych znać po trzebuje  ; zarząd utrzy
m u je  stosunki ze wszystkiem i ogrodam i 
botanicznemi na obudw u półkolach. Pasieka 
posiada 70 sztuk ułów różnych system ów , 
j  eon0, c?y tehńa zakładowa liczą około
k’J 0,nunV  43 p ism - 0 b o k  nieJ istnieje 
księgozbiór Tow. bratniej pomocy, z a w ie 
ra jący  zwyż 5000 tomów i Gzy elnia to w a 
rzystw a licząca około 60 pism. Zbiory nau 
kow e, k tó re  w  ostatnich latach raźnie się 
rozw ija ją ,  obejm ują  gab ine ty :  fizykalny, 
mineralogiczny, botaniczny, zoologiczny, 
zootomiczny, technologiczny, mechaniczny 
i budowniczy, rolniczy, m elioracyjny, leśni
czy i ogrodniczy, budow lany  i w e te ry n a-  
cyjny. Obok muzeów i gab ine tów  znajdu ją  
się l a b o ra to r ja : botaniczne i zootomiczne 
(powstałe  w  ostatnich praw ie  kilku latach) • 
rolnicze i chemiczne (w którem na życzenie 
rozmaitych in te resan tów  w ykonano w  ciągu 
lat 8u 734 rozbiorów, z czego 212 analiz 
torfu). W szystkie p raw ie  te zbiory mieszczą 
się wygodnie w  nowopostawionym  gm achu  
szkolnym. Budynki, służące do celów nau
kow ych i na mieszkania, jak iem i rozporzą
dzają kraj.  zakłady naukow e rolnicze w D u
blanach, liczą w  ogóle 28 sal i 152 pokoi. 
N ow y gm ach  szkolny w ygląda z zewnątrz 
okazale. B łędem planu budow y w ydaje  się 
tylko zastosow anie  rozmiaru  sal w y k ład o 
wych do obecnej liczby słuchaczy (prze
ciętnie 70 na 3 kursach), rekru tu jących  
się g łów nie  z K ró les tw a i L itwy. Nic nie 
obowiązywało  w praw dzie  do bran ia  w  r a 
chubę przypuszczeń : wolno było ignorować, 
że ogólne —  społeczne lub ekonomiczne w a
runki mogą rozbudzić z czasem w  ziemiari-  
s tw ie  galicyjskiem  popęd do nabyw ania  
wiedzy fachow ej,  i że w ów czas,  dopóki 
Dublany nie przestaną być jedyną  polską 
wyższą szkolą ro lnic twa, rozm iary  sal okażą 
się szczupłe. Należało chyba je d n ak  liczyć 
się z konsekw encjam i mającego się spełnić 
taktu. Jesh  pozyskanie now ego gm achu 
szkolnego i zmiany w spółrzędne s tanowią, 
ja k  to podniósł w  sw em  przem ów ieniu  d y -  
rek to r  Lubomęski,  istotny moment w roz-  
w o ju  szkoły, to je j .  siła a trakcy jna  musi 
w zrosnąć .  Okoliczność tern bardziej nieza
wodna, że jak św iadczy w zros t  sił i ś ro d 
ków, zakład zna jdu je  się w stad jum  ro z 
woju .

*
*  *

=  G iermanizacja na S zlą zku . — K rajow i 
pe te rsbu rsk iem u  korespondent jego  zeSzIąz- 
ka pisze, że z a s łu ż o n y  okuło  u o b y w a te le n ia  
ludu ksiądz Radziejewski,  w y d a w c a  K ato
lika, opuścił Szlązk i przyją ł ofiarowaną 
sobie k a p e la n ię  u księcia F e rd y n a n d a  R a 
dziwiłła .  W  tej samej korespondencji  czy
tamy dale j : « Gazety katolickie niemieckie 
reg ie s tru ją  skw aphw ie  wszystko, co dotyczy 
m ac o s z e j  doi. ludu górnoszlązkiego tak , że 
kto chce pozostać an conrant s tosunków  
tu te jszych, bezustannie w ertow ać j e  musi.
W  ostatnich dniach wyczytaliśm y np. « pjan 
n a u k * , jaki przecięcio wo obowiązuje w szko
łach ludowych na Górnym Szlązku. Każdy 
m enprzedzony powie sobie : biedne wy dzie
ci . jeśli  nie og łupiejecie zupełnie po spoży
ciu m ałmazji podobnej po niemiecku w y 
dzielanej, to dacie dowód niezbity, że nie- 
tylko nie je s teśc ie  upośledzeni n a ’ duchu 
ja k  to w y g łasza ją  gierm anizatort wio, ale[ 
że naw e t  osobne ja k ie ś  uzdolnienie pos ia-
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dacie. P lan  ten zaw iera  : katechizm, żyw oty  
świętych, h is to rję  biblijną, ewangielją ,  czy
tanie, ortografię, kaligrafię, w ypracow ania ,  
g ram atykę ,  rachunki,  h istorję , gieografię 
matem atyczną, fizyczną i polityczną, opisy 
natury ,  naukę o naturze, śp iew , turnie je  i 
p race  ręczne. Nadto w przeróżnych dy k a-  
s terjach  zjawia się coraz więcej k ra jow ców , 
którzy nie zadaw aln ia jąc  się surow ością  
systemu rządowego, dodają do niego k o 
mentarze sw oje dowolne. Np. taki inspektor  
szkół w  powiecie zabrzeckim, Halin , n a k a 
zuje okólnikiem, aby w  szkołach w iejskich  
uczono pieśni górniczych niemieckich, celem 
w yrugow an ia  używ anych  dotąd przez l u d 
ność pieśni górniczych po lsk ich ,  — taki 
u rząd  pocztowy w  Królewskiej Hucie o g ła 
sza, że  nie tylko nie p rzy jm uje  przesyłek  
pocztowych zaopatrzonych w adresy  polskie, 
ale i listów z zaty tu łowaniem  poiskiem : 
« P a n » ,  lub * W n y  P a n » i t. p. P isa łem  
w  liście ostatnim, że em igracja  czasowa do 
p rowincji  zachodnich ludu zdolnego do p ra 
cy ogrom ne w  tej w iośnie przybra ła  r o z 
m ia ry :  np. wyszło z jednego  jedynego  po 
wiatu oleskiego 2,700 osób ; dziś już  w i a 
domo, że w  ogóie wydaliło  się tej wiosny 
z Górnego Szlązka aż około 30,000 osób, 
szukając  choć chw ilow ego  polepszenia b y 
tu  ». Irlandzka obrony metoda nie narzucaż 
się sarna przez się?

*

*  *

=  Pocieszające. W  Galicji, liczącej 
6,400,000 ludności, szynk jeden  przypada 
na g łów  334. S tosunek ten w  daleko ciem 
niejszych kolorach p rzedstaw ia  się w  innych 
kra jach  monarchii aus trjack ie j .  Na B u k o 
w in ie  szynk je d e n  przypada na 250 głów, 
na  Szląsku na 225, w  Tyrolu na 180, w  Ka- 
ryntii 160, w Salcburgu  130. W  roku  1875 
było w e Lwowie 430 szynków ; w  ciągu lat 
dw unas tu  liczba ta zmniejszyła się przeszło 
o sto, obecnie liczy L w ó w  325 szynków. 
Z asługa w tein rady m ie jsk ie j,  dążącej u s ta 
wicznie w  k ierunku  tym do redukcji .

SPRAWY EMIGRACYJNE

Z w i ą z e k  n a r o d o w y  w e  F r a n c j i .
Ze szczerą radością  w itam y ogłoszone 

przez « Komisję tymczasową® U staw ę i 
Odezwę, tyczące się zawiązania Związku n a 
rodowego. Spodziewam y się, że praca in i 
c ja to rów  sp row adzi rezultaty  pożądane. 
E m ig rac ję  polską czeka zadanie w a ż n e : 
uregulowanie S karbu  narodow ego. Mate- 
rjały są już zgromadzone do założenia fun
dam entów  budowli politycznej, posiadającej 
w arunki w zros tu  i pożytku. Do tego po - 
trzebili są pracownicy, którzy się nie gdz ie 
indziej znaleśó mogą, ja k  w  szeregach d o 
brze, na podstaw ach  dem okratycznych, zo r
ganizowanego w  stowarzyszenie polityczne 
w ychodź twa polskiego. Powtórzymy z uzna
niem ostatnie odezwy w yrazy : * Służmy 
razem  Ojczyźnie i s ta ra jm y  się w ydobyw ać 
z siebie wszystkie s i ł y ,  mogące zapewnić 
w szystk im  synom Polski, bez różnicy klas, 
w yznań  i narzecza, n iepodległość, wolność 
i równość. Do szeregu  i do dzieła ! »

b i b l i o g r a f i c z n e  z a p i s k i

W kajdanach, fragmenty poetyczne, 
n a p i s a ł  icz — Zdajemy sp raw ę  z k s ią 
żeczki o trzydziestu stronnicach, p o św ię co 
nej « młodzieży polskiej®, n iedrukow anej,

rozpow szechnionej atoli w  litografii i nap i
sanej — j a k  się  z d a je — przez młodego cz ło 
w ieka po raz p ierw szy przed publicznością 
w ystępującego . Na książeczce je s t  tylko 
data, r. 1887, ale nie ma miejsca, w  którein 
ona w yszła. Domyślamy się W a rsza w y ,  tej 
m atki w  żałobie « tych, co śpią w  k rw a w y m  
pochowani grobie i tych, co wierzą, że w s t a 
nie na nowo®. Domyślamy się tego z tej 
racji, że duch « Ofiarowania ® Słowackiego 
przebija się w  u tw orach  młodego poety, 
świadcząc że duch ten, mimo ciskane na r o 
mantyzm przez nową w  usługi polityce o d 
daną kry tykę anatemy, nie zagasł w p ie r
siach polskich. Ten je s t  powód, dla którego 
odstępujem y od przyję tych zw yczajów  i ro z 
p isu jem y się o pracy nie d rukow anej ,  ale 
litografowanej.  Chodzi nam o treść — o o b 
ja w .  Tw órca «Fragm entów» oddychać musi 
a tmosferą nasiąkniętą  patrjo tyzm em , kiedy 
na nutę patrjotyczną śp iew a. U tw ory  te 
p rzedew szys lk iem  opiszemy.

F ragm en tów  je s t  dziesięć ; nie noszą one 
tytułów i różnią się pomiędzy sobą tak roz
m iarami, j a k  formą. P ierw szy ,  napisany 
pełnym jedenastozg łoskow ym  w ierszem , 
je s t  rodzajem prologu, w  którym autor 
zw raca  się do młodości swojej.

M łodości m oja, ciebie snem  na kw iatach , 
M arzeniem  złotem  nazw ać się nie godzi,
B o ty  n ie chadzasz w  tryum falnych  szatach,
Nie toniesz w  uciech i czarów  powodzi.
Ja k  pokutn ica ty  w yglądasz blada, etc.

Strofa się k o ń c z y :
I krzyż cię gniecie, i c ierń  ran i srodze 
I dzień ofiary masz w ciąż przed oczami.

Strofa następna zaczyna się :
A jed n ak . . .  czemuż w yglądasz, ja k  śpiąca, 

Czemuż śród burzy, co się w koło w zm aga,
Żaden ci w  tw arzy  się rys nie zamąca 
I żadnej skarg i nie wyda^ p ierś naga ?

W inno  ternu wychow anie  w  twardej szko- 
le, śród plag i obelg, które je d n ak  nie p o - 
winno było doprowadzić do spokoju  p r z e 
rażającego, nacechowanego chłodem ś m ie r 
telnym.

N iegdyś pow ażny spokój n iew oln ika  
S trachem  przen ikał nikczem nego k a ta ,

który nie śmiał spojrzeć w  oczy sw ojej 
ofiary,

Czując tam  iskrę , co wznieci pożary.
Dzisiaj inaczej ! Dzisiaj w róg za jad ły
D epce nas nogą i w  tw arz p iw a  z pogardą , _
Ale z nas szaty m ęczeństwa opadły  
I nie um iem y już  um ierać hardo.

Poeta zapytuje następnie :
Miałożby to być narodu konanie ?

i tak odpowiada :
O ! precz odem nie, myśli rozpaczliw a.

M im o to  w szystko — w ierzę w  zm artw ychw stan ie  ! 
W ierzę, że chw ile  zdrętw ien ia  przem iną,
D uch, dziś zgnębiony, znów  skrzydła rozw in ie  
I siły  dzielne, co dziś m arnie g iną,!
Skupią się znow u w  rozpraw y godzinie.

Na tern się kończy prolog, z którego łacno 
poznać lak talent ję d rn y  piewcy m łodego 
jako  też m otyw, który mu za natchnienie 
służy. Poczucie upokorzenia łączy się w e  
fragmencie tym z głęboką w  siłę n iespożytą 
ducha narodow ego wiarą .

W e  fragmencie drugim  poeta przenosi 
nas w  pozaświat, gdzie cienie ojców, siedząc 
społem, o Polsce swojej marzą i, w sp o m i
nając  daw ne dzieje, sławę, boje zw ycięskie  
i dzień wielkiej klęski (maciejowickiej), do
sta ją  wieści z ziemi, które im nosi duch

Polski,  ilekroć zabrzm iew ają  w  niej hasła 
n o w e ;

Lub ilekroć  lud  w  n iew oli 
K ajdanam i w strząśn ie  sw em i.
Lub ilek ro ć  znów  deszcz k rw aw y  
Zrosi po la  te j k ra in y .

Duch ów przylała raz  :
O jee w oła  — w iern a , dzielna 

Młodziez polska za b roń  w zięła  !

Starzy szepcą radośnie :
«r Młodzież polska za broń  w zięła  !
W yzw olenia św ita  rano  !
Jeszcze Polska n ie zginęła !
D uchu dobry , dokończ w ieśc i,
Co nam  szczęściem krasi lice  :
Czy się m oskal w e k rw i p ław i 
W  pom ście za M acie jow ice?))
Lecz duch sm utnym  odrzekł g łosem  :
— W  obcej ziem i po lsk ie  syny.
L ipsk , M arengo, Sam ossiera —
Tam ich miecze, tam  w aw rzyny.

S tarzy zaniepokojeni pyta ją  :
— « A  cóż Polska ?  »

— Po lska  w  szponach u m oskala !
I posępnie, ja k  głos burzy,

Zaszumiało coś w  przestrzeni,
To ojcow ie jęczą starzy  :
« Zaślepieni ! zaślepieni ! »

W ieść  podobna doszła ich w  czasie p o 
w stan ia  lis topadowego, które upadło b r a 
kiem zgody i naczelnika. A dalej :

Rok po roku zw olna p łyn ie  
D la narodu  bez p rzyszłości. . .
O bm yw any  łzam i m atek  
K ołysany p ieśn ią  sm utną,
K tórej słow a rozpaczliw e 
G łoszą ojca śm ierć ok ru tn ą  ;
Zabaw iany kajdan  brzękiem ,
W ykarm iony  ch lebem  w zgardy,
Z nów  w yrasta  hufiec m łodzi,
Hufiec dzielny, mężny, hardy.
I znów  anioł z w ieścią śpieszy 
Tam gdzie sta rców  grono g o śc i:
— O jce ! w  Polsce k re w  się le je  
D la O jczyzny, d la  w olnośc i !
« I radośn ie  szepcą starzy :
Młodzież polska za broń w zięła !
W yzw olenia św ita  rano !
Jeszcze Po lska nie zginęła ! »
A le aniół schylił g łow ę 
I  te  sm utne  w yrzek ł słow a :
— Młodzież polska , ja k  zw ierz dziki,
W lasach się przed w rog iem  chow a.
P ośród  sw oich obcy m łodzi,
D la sw ych braci straszni oni.
P o lak  spodlał tak  w  n iew oli,
Ze od w łasnych  synów  stroni.
B iedna m łodzież ! je j się zdało,
Ze zapałem  kraj rozgrzeje.
B iedna m łodzież ! k ra j nieszczęsny !
P ło n n e  m łodych serc nadzieje I 
K iedy  młodzież w  w alce krw aw ej 
N ajstraszliw sze znosi krzyże,
K raj krzyk serca tłu m i podle 
I m oskala stopy liże.

Po tej do białych i w ielopolczyków aluzji , 
odzywa się sm utna p rzyg raw ka  :

Serca ojców  d rgnęły  w  bolu 
O d  ta k  w ie lk ie j, strasznej z b ro d n i;
I zaszum iał ję k  w  przestrzeni :
(( O w yro d n i ! o w y ro d n i! »

P o  upadku  pow stan ia  s tyczniow ego — 
w  przestrzeni po za św ia tem  :

D uchy ojców  zdjęte  trw o g ą  
W ciąż czekają w ieści now ej :
Ja k ą  m łodzież pójdzie  d ro g ą ?
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Ale anió ł tajem niczy
N ie przynosi żadnej w ieści,
W ięc w  przestrzen iach  ponad  ziem ią 
W ciąż rozbrzm iew a ję k  bo leśc i......

W  u s tę p ie  nas tępu jącym  przenosi się poeta 
na  ziemię, n as tra ja  lutnią na ton ironji i s ła 
w i lojalność, co patrjo tyzm pchnęła w  ruinę. 
F a r są  szczerą nazywa dom aganie się od P o 
laka  cnót bohaterskich. W  obec w ro g a  z a 
cho w y w ać  się należy cicho, grzecznie, ukła
dnie. P a tr jo tyzm  to szowinizm i moskal d rw i  
z Polaka, co myśli o pow stan iu  z upadku .  
D aw nie jsze  hasła  obrony, walki,  dzisiaj są 
zd radą  — szatańskiem  kuszeniem . Nie długo 
je d n ak  au tor  w  tonie tym w ytrzym uje .  
W  strofie piątej w ybucha  oburzeniem :

Ha ! p od łe  p le m ie ! Ty, znikczem nialy  
H ańby z slużalśtw em  nędzny bękarc ie  !
Tobież to  m arzyć o ch w ilach  chw ały ,
G d y  się podłe.ścią szczycisz o tw arc ie  ?
Z godności ludzkiej w yzuty  cały
Przed  p rog iem  w roga żebrze o w sparcie , —
I jeszcze w  głow ie zuchw ale roi,
Że na  n im  Polski zbaw ien ie  stoi.

W  tonie tym trzym ane są dalsze do końca 
strofy i w  ośmio w ierszow ym  fragm encie  n a 
s tępnym  przec iw staw i au to r  dzisie jszej 
zbękarciałej młodzieży R e j ta n a ,  Pes tla  , 
Telia, W in k ie l r id a ,  k tórzy ,  zam iast g n u ś -  
nienia w  hańbie i ohydzie, woleli k rw ią  
zlane drogi.  W e  fragm encie  piątym, nas tro 
jonym na ton hym nu, w sk az u je  po tęgę  r a 
tunkow ą w  miłości ojczyzny, dzięki k tó r e j :

Próżne zabiegi ! bo w yjdziem  cali 
Z ogniow ych p rób  

I upom nim y się u  szakali 
W iekow ych  zgub !

A w róg , co dzisiaj strzechy nam  pali,
Sam legn ie  w  grób !

Złość jego  — ja d e m , i rdza bezpraw i 
Sama go straw i.

P ra w d a ,  pow iada nas tępnie ,  że ciężko żyć 
w  w ilgo tnym  lochu ; p raw da,  że ciężko p r a 
cow ać w  m r o w is k u ; praw da,  że ciężko 
skutem u w  kajdany  zdążać za tymi, co sw o 
bodnie k r o c z ą ;

Je d n a k  — iść trzeba , choćby k rw ią  gorącą
I stosem  tru p ó w  znacząc sw oje ślady !
R w ać się do św ia tła , choć chm ury  je  m ącą, i t . d.

T en ustęp  i nas tępny, u b ran y  w  formę 
pieśni,  p rzypom inają  epoki, k tóre  w y d a 
w ały  W a le r ja n ó w  Łukasińsk ich ,  E d w a r 
dów  Dębowskich, Leonów  Frankow sk ich .  
W  dw óch  ostatnich fragm entu  s iódm ego 
strofach, powiedziawszy, ż e :

Próżno chcą stłum ić  m roków  p o tw o ry  
Zorzę ju trz en k i św ie tlanej,

I  nam  na drodze k ład ą  zapory,
Chcąc ducha okuć w  k a jd an y  —

Bo m y s i ln ie js i ! .........

p o w ia d a :
Bo ich  p o tęga  —  to  śn ieg  i lody,

Co zginą z słońcem  i w iosną,
A nasza siła  — to  las drzew  m łody,

Z k tó rego  k n ie je  w yrosną .

Bo posiew  w rogów  pada na  skały,
Niszczą go w ia try  i burze.

A nasze ziarno daje  p lon  sta ły  
I  k łosy  rw ą  się ku  górze.

Trzeci z końca f ra g m e n t ,  zaznaczający 
zw rót ku  Polsce ludow ej ,  przy taczam y w  ca
łości :

N asze ziarno na tę  czarną 
P ad a  chłopską ro lę ,

G dzie od w ieka  d łoń  człow ieka 
Zbierała kąko le.

Bóg pom oże ! — z siew u zboże
Rozrośnie się żywo ;

Km iece d łon ie  na zagonie 
Św ięte zaczną żniwo.

Sercem , tru d em  z naszym ludem  
Zespalajm y duchy;

L ud u  ram ie  łacno złam ie 
W rogów  zapór k ru ch y .

W  dw óch końcow ych fragm entach  zazna
czymy zdanie autora , że :

Z szlachtą po lską  po lsk i lud 
Dążeń sw ych nie zbrata.

Czemu nie? Nie zbrata dążeń sw ych  o tyle, 
o ile by się szlachta wyróżniać chciała i o po
w rocie do daw nie jszej  roli m arzy ła .  Stało 
się to już  je d n ak  rzeczą niemożliwą i w o b e c  
niemożliwości tej zbratanie, w noszące  w  ło 
no ludu p ierw iastek  organiczny, cyw iliza
cyjny, j e s t  pożądane. Duchy ojców, którym 
au to r  f ragm ent drugi poświęcił i w yw ołanie 
cienia Rejtana,  pożądanie to akcentują,  są 
to bowiem  ducłiy szlacheckie, po k tórych 
w spadku  otrzymaliśmy ojczyznę. Autor to 
rozum i doskonale. Naszem zadaniem je s t ,  
do m acierzystego łona ojczyzny p rzyga rnąć  
się w szystk im  bez w y ją tku  i różnicy P o la 
kom. o Sercem, t rudem  z naszym ludem 
zespalajm y duchy ». Są to w łasne  młodego 
poety słowa, w  obec k tórych  zaprzeczenie 
K rasińskiem u brzmi dyssonansem . A je s t  to 
je dyny  w  u tw orze  całym dyssonans  ; u tw ór  
zaś cały dyszy taką silą talentu, taką g łęb ią ,  
czystością i potęgą uczucia patrjo tycznego, 
że nam, po przeczytaniu  f ragm entów  tych, 
mimowolnie z p iersi w ydziera  się okrzyk : 
« Jeszcze nie zginęła ! »

P ism o nasze nie je s t  literackiem, dla tego 
nie w d a je m y  się  w  estetyczną F ra g m en tó w  
ocenę, nic analizujem y budow y w iersza ,  
popraw ności języka ,  wartości rym ów  i istoty 
ozdób retorycznych. Mamy je d n ak  p raw o ,  
ba i obowiązek pow iedz ieć , że w e  względzie 
tym kry tyk  na jsu row szy  nie znalazł by do 
zganienia wiele. Może by nie znalazł nic 
naw et,  w  każdym  zaś razie au to row i odm ó
w ić  by nie mógł talentu rzeczyw is tego  a nie- 
pospołitego, s tanowiącego dlań i dla nas 
rękojm ię na przyszłość.

Czy « F ragm enty  » pozostać m a ją  n ied ru -  
kow ane ?

NEKROLOGJA

K onstanty Ramotowslci -  W aw er, p u łk o 
wnik ,  um a rłd .  20 lipca r. b. w S aum ur .  N i e 
boszczyk, w ete ran  z r. 1830-31, pośpieszył 
na pole walki, gdy P o lsk a  w roku  1863 do 
oręża synów  swoich wezwała .  W  r. 1870-71 
bronił  Francji  od najazdu , dowodząc w  s to p 
niu podpułkow nika 2gim leg jonem  m obil i
zow anych  z Mayenne. Cześć pam ięci w a 
lecznego żołnierza i w iernego  syna Ojczyzny.

i
P row idencja z Radzim ińskich Gut t r y , to 

w arzyszka życia wielce ojczyźnie za s łużo
nego w ete rana  prac i w alk  narodow ych, 
A leksandra GuTTRY'ego, zm arła d. 13 lipca 
w  m ajątku sw oim , Paryżu , w  W ielkopolsce .  
Była to kobieta w ielk iego har tu  duszy, ro 
zum u i pośw ięcenia .  Cześć Polce  zacnej i 
zasłużonej !

t
A nton i K urowski, zm arł  11 lipca w  J u s z 

czynie pod Makowem ; oficer b. w o jsk  pol
skich, ozdobiony krzyżem  v ir tu ti m uitari, 
b ra ł udział w  w alkach  pod wodzą K ościusz
ki, urodził s i ę r .  1772, liczył przeto w  chwili 
zgonu lat 116.

t
S tan is ław  Janicki, ur. 1836, zmarł w  W a r 

szawie d. 10 lipca. Był to znakomity i g ło 
śny tak w  k ra ju  ja k  i po za jego  gran icam i 
inżynier. Nauki techniczne pobiera ł w  H an- 
now erze i P aryżu .  Dziełem je g o  je s t  most 
na W iś le  pod W a rs z a w ą  W  roku  1865 
L esseps  powołał go na je d n e g o  z naczelnych 
inżynierów przy budow ie kanału  Suezkiego. 
Następnie budował por t  w  F ium e i r e g u lo 
w ał  rzekę Moskwę. Kilka la t  osta tnich miesz
kał w  W a rsza w ie ,  zasilając piórem  swoim 
pisma społeczne i specjaine. Tygod. Illu str . 
d rukow a ł  listy jego  z Suezu.

t
W ła d ysła w  W ierzbiński, urodzony r. 1831 

w  Swborzu na K ujaw ach ,  um arł d. 12 lipca 
w  Poznaniu. Nauki pobierał w  gimnazium 
poznnńskiem i w  uniw ersy tecie  berlińskim. 
R oku  1868 został powołany na posła do se j
mu prusk iego  i na tein s tanow isku  pozostał 
do śmierci, przewodnicząc przvtem przez 
lat 17 w  komitecie wyborczym . W ł .  W ie r z 
biński unosi ze sobą do mogiły cześć i żal 
spółobywateli,  s łużył bowiem  sp raw ie  p u 
blicznej sum iennie  i odpowiadał pokładane
m u w  nim zaufaniu.

+
Leon M ieczników. — E m igrac ja  rossy jska  

dotkliwą poniosła s tra tę  przez śm ierć  Leoua 
Ilicza Miecznikowa, uczonego i żołnierza. 
Nieboszczyk walczył pod dow ództw em  G a 
ribaldiego i piórem sp raw ie  wolności służył. 
Specjalność je g o  s tanow iła  gieogralia ,  zn a 
jom ość  której w spar ł  lieznemi podróżam i 
w  Azji i Ameryce. Uczonemu św ia tu  dał się 
poznać dziełem : L 'E m p ire  Japonais, le pays, 
le peuple, Chistoire. W  czasach osta tn ich  w y 
k ładał gieografię porów naw czą  w  akademii 
Newszate lskie j,  był oraz spólpracow nik iem  
Elizeusza Reclus. U marł w  Clarens, dnia 
30 czerw ca t. r .  w  52 roku  życia.

O d p ow ied zi od R ed ak cji.

P . I . K . ,  W roclaw . — O d pow iem y  listow nie .
D r . G ., Lagor. — D la b raku  m iejsca do następnego  

n um eru .
In sty tu c ja  Skarbu  Narodowego w  So fii. — O dezw ę 

i U staw ę zam ieścim y w  num erze nas tępnym .
C \vteln ia  akadem icka w  K arlsru h e . —  D la b raku  

m iejsca, spraw ozdanie odłożyć m usim y do num eru  
następnego.
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Z aw iadam iają nas o zebran iu  na lis ty  poborcze, k tó 
re  poszczególnim y n as tęp n ie   rsr. 904 kop. 76

Składki na pomnik dla ś .p . Janowskiego

T ow . S tu d en tó w  w  G enew ie Polonia za pośredn ic
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tszSS** A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o pracach i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do redakcji — p 0 jed n ym  
egzem plarzu d la zaw iadom ien ia, po t r \y  dla 
w zm ianki bibliograficznej.
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